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- = Contra Regimen publicum 
r Murmurare cuivis privato non licet, 


Phedrus, 


e BYE pad 


| po wtore farz caią Monitorowi pry. 

watę y"Pircyalność . w. tym, Że 
tylko prywatnych Ofob potoczne y 
maniey interefluiące wytyka zdrożno= 
ści: ludziom zaś publiczną okazuią*: 
cym poftać, wielkim Panom, y nay= 
pierwfzym glowom chcąc. nie narazić 
ię y przypodobać, onym przepufzcza, 

Aaa wyftę* 
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wyftępki ich calemu soi fzkodli: | 


we zamilcza; nie wfpomina nic o tẹ- í 


rażnieyfzych kraiowych koniunktu= 


rach, nie przeltrzega Narod (iako to 
z urzędu wego powinien, y iako An- | 


 gielfki Monitor czyni) o fkrytych 
ktore nań knuią y uklądaią zamaa 
chach &ċ.- 4 przeto nie ieft ptawdzi= 


wym Monitorem, y powinności fwo- 


iey nie dopełnia należycie. Ci Jchmć 
ktorzy to Monitora z tey miary czy” 
nią prywatą y parcyalnością uwodzą” 
cym, fię tym famym, iak widzę, chcie- 


liby y życzyli fobie ferdecznie, ażeby 


on był takim w famey rzeczy, to ieft, 
ażeby dogadzaiąc ślepo zawziętym 


terażnieyfzym Malkoncentom, àine 


nym przeź' nich zwiedzionym oby“ 


watelom; rzeczy fallzywe y niepodo* | 


ywo 


bne na pierwfze glowy po kraiu roz- | 


fiewał, żeby fię targnał piórem y iç- 


zykiem, cak iak oni ważą fię, na pos 


święconą ofobę Krola, czyfte y nie* 
winne mO iego opacznie tloma* 
czyl, 


o Waw c= 
czył, offawiai go y czernił przed Nas į 
rodem, nieufność ku niemu powięke® 
fzal, rządy mądre y fprawiedliwe ga- 
nii, innych także wielkich ofob nie- 
fprawiedliwie pofądzał, y ftronę prze» 
ciw ftronie zaoftrzał, zgola żeby z tak 
poważnego y zbawiennego urzędu 
Monitora, podlym zoftał pafkwila= 
rzem, ufczypliwym przyganiaczem, y 
plotką publicznym. Owoż iak pięe 
knych rzeczy y powinności po Moni 
torze wyciągają! Nie. nie może być 
nigdy Monitor takim, iakimby go 
mieć chcieli niektorzy, nie może oń 
uwodzić fię fwoiolubftwem y zaftroń 
ftwem, nie może fię fłarać przypodo* 
bać niefprawiedliwey ftronie, z ue 
fczerbkiem fprawiedliwey y dobrze 
myślącey, nie godzi mu fię pifać' pa- 
fzkwiłow na nikogo y urząd fwoy 
świętokradzko hańbić. Rządy pu- 
bliczne przetrząfać, fzemrać przeci- 
wko panuiącym, ani mu przy ftoi, ani 
befpieczno iet, gani on w powfze= 

chności 
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chności y w (zczegulłności tó,.co ieft 


prawdziwie nagany godnego, pobu= 


dza do poprawy y cnoty, upomina, 
.przeftrzega nie maiąc ni na kogo 
jiwzględu, ale ofoby wytykać daleka 
jeft od niego, iako fię z tym oświad= 
czył potylokrotnie. Parcere perfo- 


nis, dicere dé vitijs. Nie tworzy on zle» 


go tam, gdzie go niemafz, y mnie” 
manych 4 prożnych ftrachow niepo» 
mnaża, zoftawuijąc to rzemiofio po 
dlym nowiniarzom y lekkowiernym 
Duchom, Co też jeft mimo okregu 
ofoby y powinności iego, W to niechce 
wchodzić , badać fię o fkrytych pre» 
żynach y zamyfłach Gabinetowych, 
y.o nich przeftrzegać Narod, ani tordo 
niego należy, ani toieft według iega 
możności. Na bardzo falfzywym 
gruncie ten urząd przyznatą Monito= 
towi w Polfzcze, iako- też y owemu 
w Anglii. „left to rzecz-ałbo umyśle 
nie zmyślona, albo grubey niewian 
domości owoc. Monitor Angiel(ki 
jako 
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iako nie wchodzi w tajemne Gabine- 
towe y miniftrowfkie rady, tak też 


| ani o nich Narodowi daie przeftrogł, 


—- 


iako tu Jchmć niektorzy twierdzą. 
Pifze on ogołem y w fzczegulności 
o zdrożnościach y wyftępkach między 
ludźmi ofobliwie w iego narodzie 
panuiących, lub też zdarzających fię, 
y ten iedynie koniec ma, aby złe na- 
logi obrzydził y wykorzenił, cnotę 
w fpołeczności ludzkiey potrzebną za- 
lecil, niezaś aby ftronę przeciw ftro. 
nie podufzczał, nieufność między fta- 
nami utwierdzał, y rządy publiczne 
nicował. Wychodzą tam wprawdzie 
pifma tygodniowe w tey matetyi, ale 
te Autora pewnego nie maia y fą dzie- 
jem niektorych ukrytych ofob z par- . 
tyzantow. Darmo tedy wyciągać y 
od Polfkiego Monitora tego, co ieft 
nad iego okrąg y zamiar, darmo u= 
rząd iego rozprzeftrzeniać aż do tak 
delikatnych punktow. A ieżeli tra- 
ktowanie owe o publicznych konjun: 
l kturach 
» 
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- kturach y przeftrzeganie, ktore Mo» 
„nitor winien ieft czynić fwemu Na- 
rodowi, weźmie fię w ściśleyfzych y 
fprawiedliwfzych granicach, toć on 
już dawno zadość uczynił y teraz 
czynic nie przeftaie tey powinności. 

„ Alboż nie przeftrzegał potylokrotnie 

| że ten ulubiony nierząd y ta zbyte~ 

| czna wolność czyli raczey fwywola 
| w Polfzcze, ieśli fię nie umiarkuie, 
i | agodi ią zapewne? Alboż nie napo” 
mykal częfto w pifmach fwoich, że te 
niezgody między Domami, ta wza- 
iemna ku fobie ftanow nieufność, te 
przemoctwa iednych nad drugiemi, 
ta zabobonność , uprzedzenie, pogat- 
da praw naylepfzych, ieśli fię wcze” 
„ śnie mie uprzątną, oftatnim Oyczy* 
Źnie grożą upadkiem. Alboż nie- 
traktowali o innych tyfiącznych nie- 
rządach y zdrożnościach publicznych, 
ktore zdolne były zawfze ftać fię po- , 
citka okropnego -lofu tego tak 
kwitnąm 
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kwitnącego Kroleftwa, iakoż y ftaly 
fię iuż po więkfzey części, y fprawdzi= 
ły iego fprąwiedliwe y na dobrym 


wniefieniu zafadzone przeczucia y 


oftrzegaiące pogrożki? alboż na re= 
fczcie nie oświecał y nie podawał ros ° 


 zmajte fpofoby, przez ktoreby Polka 


A 


ftanąć mogła w iak naylepfzey rządu 


y fczęśliweści porze? Wola on y tė- 


raz w tym naykrytycznieyfzym czafie 
na Narod Poifki, wola publicznie y 
uroczyście, ażeby odrzuciwfzy nie= 


zgody, nie ufności, prywatyy uprze= | ; 


dzenia, y fanatyzmy, w iedno fpoili | 
fię ciało y otworzyli oczy nad fwoim 


blifkim nie powetowanym upadkiem, i | 


nad fwoim prawdziwym niefczęściem 


y potrzebą, à fprawcow oney nie 


gdzieindziey, ale w fobie famych us 
patrywali y uznawali,że byprzywrocie 
li naylepfzemu Monarfze te ferca, 
ktore Mu fa powinne, y ktore niefłu* 
fznie Mu wydarliśsmy. Woła y prze- 
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nem, Że ieśli nie odltąpiemy fwoich 
dawnych narowow,y.niechwycięmy fie 


tych, zbawiennych; fprawiedliwych: 


y befpiecznych śrzodkow, ktore nim 


Madry Krol y dobrze sa oby=* 


watele podaią, niefczęśliwości nafze, 
/ przyfzedlfzy do naywyżlzego wierze 
cholku,zrzucą nas w głęboką. przes 
paść, z ktorey fię iuż nigdy Bey" 
dobędziem. Dofyć to ielt na:Mo- 
nitora: y wymagać od niego więcey, 
jeft co albo nie mieć doltatecznego 
wyobrażenia urzędu iego, albo chcieć 
żeby on przeftal być tym, czym ielt 
y czym być powinien, 


